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Zagrożony Spisz.
O  ile sp raw ę p o w s z e c h n e g o  g ło so w a n ia  ludno  

ści n a  O raw ie  rozs trzygn ię to  w Paryżu  w  myśl ży­
czeń i p raw  po lsk iego  n a ro d u ,  o tyle g roz i k lęska  na 
d w ó c h  innych  obszarach , a to  w Ziemi Czacańskiej 
i na Spiszu. Sprawy tej do tąd  ostatecznie nie rozstrzy­
gnięto  jednak  w iadom ości o do tychczasow em  p ro je ­
kcie plebiscytu brzmią dla nas  n iepomyślnie.

O to  koalicja chce  Ziem ię C zacańską  przyłączyć 
w p ro s t  d o  rzeczpospo lite j  czesko słowackiej, zaś na 
Spiszu do p u śc ić  do  g ło sow an ia  tylko w p o w !ecie 
starowiejskim, na tom ias t o k rę g  kieżmarski i lu bow el 
ski d a ro w ać  rów n ież  C zech o m .

D laczego  spo tkać  m a Po lskę  n o w a  krzyw da 
niczem n ieuspraw ied liw iona  ? W szakże  żądaliśmy 
niewiele, bo  h istorycznie  należy się n a m  na  Spiszu 
i pow iat sobocki, lewocki i inne, ograniczyliśmy 
jednak  nasze  żądan ia  a tym czasem  naw et najskro 
mniejsze napo tyka ją  na przeszkody .

Robi się p rezent z 65 tysięcy górali polskich 
w ro g o  u s p o so b io n y m  sąs iadom , którzy ich do  reszty 
w yniszczą  i w ynarodow ią ,  jak to już dziś  zaczęli 
nadsy ła jac  czeskich  u rzęd n ik ó w  i nauczycieli, rekwiru- 
jąc i rabując  co  się tylko n ad a .  Sam o k rę g  czacański 
przylegający d o  Śląska i Żyw ieczyzny  liczy koło 40 
tysięcy Polaków , zaś w o k rę g a c h  spiskich , zagrożo-  
n> ch czeskiem p an o w an iem , żyje koło 25 tysięcy 
polskich górali, nad to  koło 2U tysięcy N iem ców ,

W ę g ró w  i R usinów ; z n ich N iem cy o d d a w n a  o św ia d ­
cza ją -s ię  za Polską, skoro  d o  W ęg ie r  wrócić nic 
m ogą . Nikt na tym ob sza rze  za Czecham i nie tęskni 
o p ró cz  garstki przyjaciół czeskich przew ażn ie  żyją­
cych z łapów ek  z Pragi. Przeciwnie brutalne rządy 
C zechów , rekwizycje, p rześ ladow anie  rełigji. a reszto­
wania zraziły zupełnie  Iudn .ść, która czeka tylko 
na o sw o b o d z e n ie  z jarzm a i na s p o s o b n o ś ć  s w o b o ­
d n e g o  o św ia d .z e n ia  sic, gdzie  chce  n leżeć. D o  dziś 
dnia  g n ę b ią  Czesi nasz lud, cd g raźa iąc  się tym, 
którzy chcą  żyć w Polsce. Dłaczyg t  więc koalicja 
chce  pozbaw ić  naszych Spiszaków  ro o -o b n o ś c i  g lo ­
sowania, d laczego  chce okręg  ; :ec; e t i lubow . lski 
w p ro s t  o d d a ć  C z e c h o m ?  Wszawżći? to !ud pciski 
lub bardziej ku po łudn iow i nierrie.-ki Czecha tam 
nie spotkasz, ch] ba świeżej d;-‘v- u rzędnika a lb o  żoł ­
daka, S łow aków  garsteczka, kilkudziesięciu zaledwie.

Pozw ala  koalicja na p lebiscyt w o k rę g u  Starej

W si, nie po zw ala  w okolicach  Kieżmarku. Białej S p i­
skiej, L u b o w li  i. t. d. Ofiarow uje  nam  v ię c  część  
niewątpliw ie dla nas  w ażną  i cenną, aie o d b ie .a  dla 
C zechów  jeszcze  cenniejszą, b e  p o ło żo n ą  w dolinie 
rzeki P o p ia d u ,  boga tszą  i p iękniejszą, która  zaw sze 
była dla P o d h a la  sp ich lerzem  i m agazynem  żyw ności. 
N asz  Podhalan in  po  konie, ow ce , wozy, zboże  jćżdził 
niemniej często  d c  Kieżmarku, jak d o  Krakowa, ba 
m oże  i częściej, Sądeczyzna zaś z okolicą Lubowli 
u trzym yw ała ścis łe  s tosunki hand low e. P rzec ież  na 
własnej skórze odczuliśm y z a b ó r  Spiszą p rzez  C z e ­
chów , kiedy ich wojska zabroniły  przekraczania  g r a ­
nicy. Jeszcze w lis topad/że i g rudo  u Ikf 18 wymienia­
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no  towary ze Spiszem , k u p o w an o  bez  p rzeszkody  
żyw ność , g d y  rząd był w ręk<t#i polskich  i w ęg ier­
skich. Czesi zająw szy  Spisz  odcięli nas od  naszeg o  
spichlerza, o d tąd  zaczyna się uciążliwe zaopa tryw an ie  
się w artykuły spożyw cze  w K r a j o w e  i jeg o  okolicach.

D elegacja  polska w Paryżu  chcąc  d o p ro w ad z ić  
do rychłego załatwienia sp raw y  zgodziła  się p o d  n a ­
ciskiem na zm niejszen ie  naszych żądań i m usiała c o ­
fnąć je w sp raw ie  o k ręgu  sob o ck ieg o  tzn. z rzec się 
Szm eksów , P op rad u ,  Wielkiej, M aciejowiec, paru  wsi 
nad gó rnym  biegiem  P o p rad u  i kawałki przep ięknej 
tatrzańskiej ziemi. Ale dalszych ustępstw  nie m ożem y 
robić I G łosow anie  w samyin tylko starowiejskim  po- 
w.ecie n iem oże  nas zadow olić  i jest dla nas bo lesne . 
D o m ag am y  się s tanow czo  plebiscytu w  o k ręgu  k ież­
marskim i lubow elskim , gdz ie  leżą miasta Kieżmark, 
Biała Spiska, Lubica, Lubowla, Podolitnec, g d / i e  są 
uzdrow iska i zdrojow iska Drużbaid, Tatrzańska Ł om ni­
ca i /^atlary, gdzie  znajduje  się cudna dolina P o p rad u  
i n iebotyczne, najpiękniejsze wierchy tatrzańskie. P o ­
łą zenie tych obsza rów  z Polską — to w spó lny  inte­
res i nasz tu na Podhalu  i Spiszą, który od  tylu 
w ieków  han d lo w o  i g o s p o d a rc z o  zawsze wiązał się 
z Polską.

ijfrrrotestujemy przeciw  krzywdzie i dom agam y 
się jej napraw ienia  !

Jaz- __
Z Paryża donoszą ,  że N iemcy spiscy, wysłali do  

R. dy koalicyjnej telegram protestu jący przeciw  ode 
bi.iniu im praw a plebiscytu. W Czarnym  D unajcu 
o db y ł  się 28 września wiec przeciw krzyw dzącem u 
w yrokowi. Przem a .ziali Oraw iacy ks Buroń i ks Anto 
ni S kora, W Z akopanem  5 października po  sum ie 
odby ło  się zg rom adzen ie  w lokalu Związku Góralj 
na które przybyła tłumnie miejscowa góralska lud_ 
ncść .  P rzew odniczył o b ra d o m  p. Franciszek Pawlica 
p rezes  m ie jscow ego  komitetu sp isko  o raw sk ieg o  i 
Z .r iązku  Górali, który w zagaieniu  podkreślił  z n a c z e ­
nie Snisza dla Podhala . W dyskusji zabierali g łos 
d r  Diehl, który daw ał wyjaśnienia co d o  stanowiska 
ludności i znaczenia w ieców , W ojciech Krzeptowski se 
k r t ta rz  gminy, S tachoń oraz ■znany p rzew odn ik  ta ­
trzański Jakób W awrytko, który w śró d  niekłam anego 
zapału zg ro m ad zo n y ch  oświadczył, że czas skończyć  
z wiecami, zebraniami, g ad an iną  i pisaniem, a wziąść 
b r o ń  do ręki i w ypędzić  C zechów  z polskiej ziemi 
i polskich Tatr.

U chw alona  rezolucja tego  góralskiego zebrania  
d o m a g a  sie od  Rządu • po lsk .ego  i delegacji polskiej 
na konferencji pokojow ej, aby  wszelkimi środkam i 
dążyła do  uzyskania o d  Rady N ajw yższego tego, aby 
ludność  całego  Spiszą i czacańsk iego  o k rę g u  pow sze-  
chnem  g ło so w an iem  postanow iła  o swej państw ow ej 
przynależności.  ^

Spis czeskich gwałtów.
(C iąg dalszy.)

Dnia 30 maja przyszli czescy żołn ie ize  do  m ie ­
szkania Jana Paw laka w  Jab łonce  nr  208 i zabrali 
mu 6 koszul, 6 kalesonów  now ych  i szary kabat 
wartości 2100 k.

Z k o ń cem  czerw ca przyszła czeska  patrcl  do 
Cyryla Szarka w Podsarn iu ,  pobiła  g o  ciężko a na 
s tępnie  zabrała a o  kasarni, gdz ie  przez parę  dni 
p a s tw iono  się nad  nim. Ż o n ę  je g o  pobili.

Dnia 8 lipca przyszła czeska  patrol do  Jana 
Sachary w Jab łonce  i zabrała mu konia w artośc i 
12 tysięcy koron  nie zapłaciwszy ani centa.

Dnia i O lipca czescy żołnierze zabrali K arola  
Kozianę z Jabłonki, jego  żonę  Gizelę i matkę żony 
do  więzienia.

Dnia 10 l ipca  zabrali Czesi konie wartości 10 
do  30 tysięcy Janowi Bryji, C zyzm anow i i Janowi 
S obczakow i z D anie lów ki przy Podw ilku .

Dnia 10 lipca zabrali czescy żołnierze z m ie ­
szkania Jana Sikory  fortep jan  wartości 4,000 k.

Dnia 17 lipca zabraii czescy żołnierze Józefowi 
Jachow sk iem u z JabłSnki konie wartości 10.500 k.

Dnia I I  lipca zabrali czescy żołnierze konia 
Janowi Szczerbie wartości 10.000 k, zaś Janowi Jędra- 
sikowi konia wartości 12.000 k, D aw idow i Fudale  
wartości 12 000 k. wszystkim z Piekielnika.

Dnia 17 lipca ćiężko pobili Czesi Marję Tylczak 
z Piekielnika aż om dla ła ,  a gdy  przyszła do  siebie, 
bili p o n ow nie ,  a nas tępnie  bez  p o w o d u  więzili.

Dnia 22 lipca zabrali Czesi Józefowi Lichowsxie- 
mu z Jabłonki k row ę  wartości 3600 k.

T e g o  sam pgo  dnia aresztowali Czesi żonę  Józe­
fa Z gany  z Jabłonki ze to, że jej m ąż  był w C z a r ­
nym Dunajcu.

W lipcu Czesi zabrali Teresie  P leg cn icw e j  
z Jabłonki k row ę  w ad o śc i  3000 k

W lipcu patrol czeska zabrana do kasarni Stefa­
na Oleksiaka w Podsarn iu , gdzie  go  bito i g łodem  
m orzono .

Dnia 22 lipca. internowali C zt3i p o n o w n ie  O le ­
ksiaka i jeg o  córkę  Paulinę, żona  zaś je g o  z o baw y  
p rzed  z rab o w an iem  ży w eg o  inwentarza uciekła z by 
dłem d o  Polski. N aczelnik g m iry  na w idok oouszczo-  
ne j zag ro d y  postaw ił koło d o m u  w artę  dla p i ln o w a ­
nia reszty doby tku . N a s tę p n e g o  jednak dnia przyszła  
p o n o w n ie  czeska patrol, od p ęd z i ła  w srtę ,  w yłam ała 
drzwi d o m u  i z a b ra ła :  ubran ie  wartości 1200 k. s p o ­
dnie wartości 200 k. kabat za 300 k. 25 klg. sadła
wartości 750 k. 30 kg. w ędzone j  słoniny wartości 
1820 k. 5 par bielizny wartości 1000 k, 10 kg. cukru
wartości 40 k. 25 kg. mąki wartości 150 k. 2 k o p y
jaj wartości 100 k. 5 k g  masła w artości 150 k.
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D nia  22 lipca napadła  czeska patrol na dom  
Ignacego  Szarka z Podsarni; w idząc  nadchodzących  
C z e c h ó w  zaczął Szarek uciekać, w tedy  patrol s trzela­
ła za nim  kilkakrotn e W targnąw szy  do  jego  m ie ­
szkania zabrali mu C /e s i  s reb rny  zegarek  wartości 
300 k. 6 kg. masła wartości 180 k. 3 kopy jaj w a r ­
tości 180 k. 7 par  bielizny wartości 1400 k. 3 pary 
ub rań  wartości 3000 k. 3 rzemyki do  sp o d n i  wartości 
60 k. 2 szczotki d o  sukna  wartości 30 k. N ad to  żonę  
Szarka, Kata izynę  uw ięziono .

Dnia 22 lipca aresztowali Czesi g o sp o d a rza  
Macieja Cyryla z Suchej Góry nr  82 i zaprowadzili  
g o  do  p o d p o ru c z n ik a .  Ten d o b rz e  już p o dp ity  
oznajmił, że go  a resz to w an o  za sp rzed aż  koni do 
C za rn eg o  Dunajca. Cyryi zap iera ł się, a w tedy  pod  
porucznik  posłał g o  p o d  strażą żo łn ierzy  dla w y sz u ­
kania kupca , który o d  n iego  n ab y ł  konia. Poniew aż 
kupca  nie znalez iono , z a g ro ż o n o  Cyrylowi zastrzele­
niem. W tedy przyznał się do  sprzedaży, a podporuczn ik  
po lec ił  mu, aby do  trzech dni konia z pow ro tem  
odkupił, g d y ż  w p rze t iw n y m  razie zam knie  go  na 
dw a miesiące do  aresztu.

(D okończen ie  nastąpi).

0  wychowaniu narodowem.
„ Polska to wielka r z e c z !

A g dz ie  ta Polska - g dz ie  ?
. . . Jest jedna  mała klatka .

A tam puka ?
Serce — ! — ?
A to Polska w łaśn ie!"

(Stanisław Wyspiański)

„Każdy Po lak  nosi swą O jczyznę  w swej piersi. 
C o  Polak —  to Polska  i ona  żyć będzie , póki ostatni 
Polak nie um rze i O jczyzny swej do g ro b u  nie zabierze."

(Zachary asiewicz)

W sercu  k ażd eg o  Polaka mieści się cała Polska 
cała O jczyzna. Serce to  skarbn ica  N aro d u  —  urabiać 
je w ięc  i kształcić trzeba  o d  p ierw szych  niemal .chwil 
jego  uderzenia . W łonie Matki — Polki zaszczepione 
już być w inne uczucia  patryo tyczne przysz łego  p o to m ­
stwa, ku o b ro n ie  świętej miłości u k o ch an e j  naszej 
ojczyzny. Matka —  Polka dzierzy w swej władzy to 
małe se rd u szk o  dziecięce, które pomieścić ma całą 
Polskę- W ręku Matki sp oczyw a  doniosłe  zadanie  wy 
w ychow ania  dzieci na dzielnych i p raw ych Polaków, 
miłujących g o rą c o  swoją ojczyznę. Wielki i zacięty 
w ró g  nas, w ró g  po lskości ale rów nocześn ie  wielki
1 zasłużony dla N iem iec  kanc le rz  Bismarck wyrzekł

raz w parlam encie  prusk im  te pam iętne  dla nas słowa 
„N ikogo  tak się nie obaw iam , jak kobiety  Polki" W ie­
dział on  d o b rze  i miał lego  liczne d o w o d y , że kob ie­
ta Polka  przez  w ychow an ie  w duchu  n a ro d o w y m  
przysparza  dzielnych o b ro ń có w  O jczyzny, którzy tw ar­
do  stoją na strażnicy sw oich  p raw  i w olności N arodu .

W ychow anie  n a ro d o w e  dążyć w inno  p rzede-  
wszystkiem do  p o znan ia  r.aszej O jczyzny. Z poznan ia  
Jej w yrośn ie  p łom ienny kwiat Miłości, a Miłość pokie­
ruje W olą i zrodzi Czyn !

Niech matka -  Polka usypia i bawi sw oje dzie­
cię p iosenką  naszą, polską,

N iech zwróci p ierw sze  wejrzenie  dziecięcia na 
obraz  K rólow ej Polski, Tej

„co jasnej broni C zęs tochow y  
i w O stre j  świeci Bramie."

Niech matka — Polka ucząc  sw oje dziecię p i e r ­
wszych słów pacierza, dołączy m odlitw ę za Polskę  za 
O jczyznę.

N iech dziecię ma przed  oczym a obrazy  Świętych 
Polskich, co blaskiem cnó t zajaśnieli w  K oronie  P o l­
skiej. P rzyozdab ia jm y ściany chat i d o m ó w  naszych 
w obrazy  królów, b a h a ta ró w  i w odzów , w h is to ryczne  
obrazy  polskie. N iech dziecko sp o g ląd a  na nie, w p a ­
truje się i wczytuje  w  czyny boha te rsk ie ,  w wielkie 
cnoty n a ro d o w e  od  zarania sw eg o  życia, n iech to 
se rduszko  małe umiłuje je, kształci się i urabia na tych 
p ie rw ow zorach .

O d  p ierw szych  chwil w szczep iać  należy w d u ­
szyczkę  dziecka to p o j ę c i e : Polak —  Polska.

N iech  o n o  wie, że jest Poiakiem , że  matka, jego 
Polka, ojciec Polak, bracia, siostry, sąsiedzi —  to P o ­
lacy, że cały ten świat, który je otacza, to nasz po lsk1. 
że d o m  jego  polski, ziemia nasza polska , p taszę  k tó ­
re nam p rzyśp iew u je ,  to  p taszyna polska, bo  ściele 
gn iazdko  na naszych d rzew ach  polskich, bo  i ona ż y ­
wi się ziarnem z k łosów  zb o ż  naszych poiskich ; że  
rolnik, o rzący w pocie  czoła polską rolę — to także  
Polak, że na tej roli w yrośnie  bu jny  p lon ,  a z ni go 
będzie  ten nasz ch leb  p ow szedn i,  który daje  siłę 
i moc, by dziecię polskie w yrosło  na dzielnego o b r o ń ­
cę  O jc z y z n y ; — że to źród ło  w o d y  czystej ten p o ­
tok, szumiący pc kamieniach, płynie z tych w sp an ia ­
łych i ślicznych naszych g ó r  polskich  tam hen aż do  
m orza  po lsk iego , przez całe szmaty ziem Dolskich,, 
na których żyją bracia — Polacy, k tórych kochać  nam  
trzeba, bo  w szyscy Polacy całego  świata to jedna  
wielka rodz ina  polska, że ten kościółek to nasz polski 
a w nim każe ksiądz — P o l a k : że se rce  dzw onu  
naszego , który z wieży kościelnej o dzyw a  się na Anioł 
Pański, drży to bó lem  to weselem , w y d zw an ia  nam 
nasze smutki i radości,  wzywa nas d o  s top  Najwyź 
szego, by tam u tronu  Jego  u ob razu  Matki C zęsto  
chowskiej, Królowej Polski złożyć wszystko, co r a d u ­
je, wszystko, co rani se rce  Polaka, co jest jego  tro­
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ską codzienną, wszystkie bó le  i nadzieje, by  tam  pła- 
krć i żebrać  B oga  — O jca  lepszej doli, „ t y  tam 
przed  jego  ołtarze zanosić  b ła g a n ie ! O jczy zn ę  w olność  
p o b ło g o s ław  Panie ! “

A przy takich po liczeniach wskazać dzieciom,  
j jkie to wszystko piękne,  bo  to nasze  polskie,  aby 
d ' . tecko^ooznając,  rów nocześ n ie  umi łowało naszą  z i e ­
mię rodz inną , nafzą  Ojczyznę,  jej zwyczaje i obyczaje  
pamiątki  wiarę i m o w ę  O jc ó w  naszych,  przeszłość 
i p rzesz łość  N a r o d u  —- umi łowało g c rąco  i głęboko.

Niech p r o m .e ń  miłości Ojczyzny płynie n ieprzer -  
wanein  pasm em  z serca mami  — wy :hovvawcz}*ni do 
se rduszka  dziecka,  p rzen ika  je, o św ieca  i zagrzewa.

,V pouczemao n takich o tem, co polskie,  co na­
sze zachowajmy zawsze  p o w a g ę ^ p i o c z i n y  wskazówki 
m i przykazania moje.staieni wielkości i świętości,  by 
dziecię nauczyło  się czcić tę naszą um i łowaną  O jc zy ­
znę, u szanow ać  ten wspó ln y  nasz skarb,  to wspólne  
<j b ro  nasze,  bo  „Polska •— to wielka rzecz® bo  
„.polsjca to święta rzecz !“

Nauczmy je, że to, co polskie,  to nasze,  takie 
b. /.kie, takie u ś o  J i a n e  takie własne ,  że tego,  co 

laki :, co nasze,  nikt obcy  wy drz eć  nam niema 
nr-iw a, że wydrzeć  sobie tego co polskie,  co nasze 
r  gdy r i k o m u  nie damy,  że my Polacy wszyscy t 
iv ich: j edne j  i  cmi polskiej,  połączeni  j e d n e m  u c z u ­
ciem, jedną  myślą,  j e d a e m  żądaniem  bronić  będz iem y 
■ N i mości — bronić  będ, -my ducha  do  os ta tn iego 
i u do ostatnich sił. do- ostatniej  kropli z ż y ł !  że 
z. nic „me izue im ziemi, skąd nasz  ród,  — tak nam 
dc pc; ;:óż  Bó g  ! “

(C n?g  dalszy nastąpi.)
H e lena  S tanow ska.

Ofcsacfcenis kamieńców wikliną.
D.otkii -vy brak materjału ^koszykarsk iego  daje 

.cc c-uc. uwać w całym kraju. M iejscowości nad  Sanem 
i v i . które  g  słynęły z przem ysłu  koszykarskiego 
(wyrony  te rozchodziły  się na cały świat) zostały 
i* oza.de wojny  zbu rzone , ludzie wymarli, plantacje 
zaś z i raku d o zo ru  i ludzi upadły. — N aszą  rzeczą 
jest postarać się o u ruchom ienie  tej gałęzi przemysłu.

O b sz e rn e  kam ieńce  o b u  D u na jców  nadają  się 
znakom icie  na zap ro w ad zen ie  plantacji wikliny. Dzisiaj 
pola te n ieu ży w an e  d adzą  w 3 lata znakom ity  d o c h ó d .  
D ahbyśm y sze regow i inw alidów  u trzym anie  s a m o ­
d z ie ln i  i dostatnie.

Myśl tę po lecam  g o rą c o  szczegó lne j  u w adze  
tu te jszych  działaczy, by postarali się o ch leb  dla n ie ­
szczęśliw ych w spółbraci

Zygmunt Pałka.

Rozwiązanie kwest) braku i drożyzny
mieszkań. (Ogłoszenie)

W  Z a k o p a n e m  le tn ie j  s to l ic y  P o lsk i  p r w s ia w a  
; i n i c j a t y w a  b u d o w y  d om ów  m ego  s y s te m u ,  d om ów  
! ta n ic h ,  o g n io t rw a ły c h  z u p e łn ie  n i e r e a g u j ą c j e h  n a  

w p ły w y  a tm o sfe ry c z n e .  D o budow y ty c h  d om ów  n ie  
p o t r z e b u je m y  ceg ły  an i  d rz e w a ,  d ro g ich  i t r u d n y c h  
do r a b y c ia .  D o b u d o w y  ty c h  d om ów  p o t rz e b u je ­
m y  m are r jo ló w  w k tó re  o b f i tu je  p c d ó ś ta t l  i< m  n asz  
k ra j ,  a • w  szczeg ó ln o śc i  n a sz e  g ó ry .  W  Z Do p a n e m  
p o w s  ,>je f a b n l a  n ta te r ju ló w  bud o w lan y  ch  Ir go r o ­
d za ju ,  k tó re  n i^g ą  b yć  dc-ste iezand każdemu: dbcące- 
m u-\Pybudow ftć  sobie  dom. K o z w iS P jn a  je s tT W -es t ja  

\ b r a l u  wte: do o p a lan ia  d ó i i ć w  m e g o  s y s t e ­
m u  p d t ru ib a  m R im aii ie .j  ilości ś r o d k ó V  < połowy ch  
Doiliy m e g o 1 s y s te m u  ‘̂ i r o w y ź s z a j ą  budóv. lc  m u r o ­
w a n e  g d y ż  ąy o 50% i? a rze ,  a  za ra z em  ciep łe  nie- 
prze.puszc.zhjąre wilgoci i z im n a  z zew nątrz .

P rz e w y ż s z a ją  b ifdewle d re w n ia n e ,  g d y ż  i sa  
cgnio tiipEłt;  i n iezuisDr/.a lne •

N aj n i n i e j s z e  poza  te m i  za le tam i j e s t  to, że są  
ta ń sz e  od b u d o w li  m u r o w a n y c h  i d re w n ia n y c h .
* Zagranica, z w ra c a n o  się do m n ie  z p rep o zy -  
cydm i "Ahstos' w n n ia  m e g o  s y s te m u  i m e g o  w y n a la z ­
ku, e d m ó - d le m  j e d n a k  k a te g o ry c z n ie ,  m y ś lą c  c w p ro ­
w a d z e n iu  m o ic h  domów w  k ra ju .  Mr.ra nadzieje™ że 
to w a r z y s tw a  b u d o w la n e ,  g m in y  m ia s t  i m ia s te c z e k  
j a k o te ż  p o szczeg ó ln e  j e d n o s tk i  z a in te r e s u ją  gię t y m  
n o w y m  sy Sternem k tó ry  ro zw iązu je  z u p e łn ie  kwc-stję 
b r a k u  w ęg la .  ceg ły  i d rz e w a  j a k o te ż  ich  d ro ż y z n y  
i t ru d n o śc i  n ab y c ia .

Z e rw i jm y  z d o ty c h c z a s o w y m  s y s te m e m  b u d o w li  
d rog ich  a  czę to  n ie p ra k ty c z n y c h  i n i e h ig i e n i ­
czn y ch .  a -p o b u d u jm y  w nasz.' m  k ra ju  d o m y  ta n ie  
so lidne  i b i g  eniczzic. C e lem  z a ra d z e n ia  b ra k o w i1
i d ro ży żn ie  m ię s z k a n  p o w in n y  g m in y  w y d z ie rż a w ić  
g ru n ta ,  n a  n ic h  za b u d o w a ć  d u m k i m eg o  sy s tem u *  
k tó re  t> dornki z c z a se m  po l a t a c h  p r z y jd ą  u a  w ła ­
sność  w łaśc ic ie l i  g ru n tó w ,  o d s tą p io n y c h  g m in ie  bez  
p ła tn ie  do dz ie rżaw y .

Z a ra z e m  s ta n ie m '  n a  p o z io m ie  z a g ra n ic y ,  k tó ­
ra  w ten  sp o só b  ro z w ią z a ła  k w e s t ję  d ro ży zn y  i b r a ­
k u  m ie sz k a ń  b u d u ją c  d o m k i  d la  d a w u e g o  ogó łu  n a  
w v d z ie rż a w io n y ch  g r u n t a c h  pod pow yżej  w y m ie n io ­
n y m i  w a r u n k a m i  In te re s o w a n i ,  j a k o te ż  k a p i t a l i ś c i ,  
c h c ą c  p o b u d o w a ć  fa b ry k i  ce lem  w y b o ru  m a te r j a łó w  
m eg o  n a la z k u  i s y s te m u

b u d o w y  ta n ic h ,  o g n io t rw a ły c h  n ie re a g u ją c y c h  n a  
w p ły w y  a tm o s fe ry c z ą e  dom ów  z e c h c ą  się zg łaszać  
l is to w n ie  lu b  osob iśc ie  w  seK re ta r jac ie  to w a r z y s tw a  
b u d o w y  d om ów  n o w eg o  s y s t e m u :  J a p  K u b ln s k i  
Z a k o p a n e  H o te l  W a .s z a w s k i ,  g d z ie  u a z ie la ć  s ię  b ę ­
dzie  w sze lk ich  w y c z e rp u ją c y c h  w y ja ś n ie ń .

I n ż y n ie r  b u d o w n ic z y  S p e r ro  
Z akopanem  Ż yw czań sk ie  1374.
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;! w  te  w y szy w k i  czerw one  i s iw e i za  c h u s tk a  k ra s ia -

L I S T Y ,

P ó łn o c n a  A m e r y k a ,  L aw ren ce  M a s s  17 lipca .

M inę ło  la to ,  a  m y  je sz c z e  c iąg le  m e  m ie l i ś m y  ; 
g a z e t  z k ra ju ,  a  o P o lsc e  w iedz ie l iśm y  ty lk o  ryle, co ■ 
n a m  obcy p o daw ali .  Z n ie c ie rp l iw o śc ią  o c z e k u je m y  j  

w iadom ości,  bo n a s  t u  j e s t  b a rd z o  dużo  w ych o d źcó w  I 
k tó rzy  p ra g n ie m y  w ióc ić  au  o jczyzny . B y l iśm y  i m y  j 
ro b o tn icy  g ó rn icy  j a k b y  żo łn ie rze  n a  froncie , na ra -  ' 
żen i n a  k a le c tw a ,  c h o ro b y  i śm ie rć .  T a k i  g ó rn ik ,  
ż e g n a ją c  się rano  z zoną  i dz iećm i n ie  wie czy zo­
b aczy  .■ az- je sz c z e  s wą u k o c h a n ą  ro d z in ę ,  a w m y ś l i  
p rz e la tu je  za  "Ocean lę k a ją ć  s ię  m o g i ły  n a  obczyźnie . 
T a k i  I ł ;  p rz y p a d ł  ju ż  d z ie s ią tk o m  ty s ię c y  g ó rn ik ó w .

.  M y tu  c iężko  p ra c u je m y ,  n iech  się w a m  n ie  
zdaje , że ła tw o  p rz y c h o d z ą  w  A m e r y c e  p ien iądze . 
G ó rn  k jodz ie  co d z ie ń  w p o d z ie m n e  p rz e p a śc i  i %x- 
n im  p rz y s tą p i  do p ia c y ,  o p u k a  ż y ły  w ęglow e, j a k  
le k a rz  ch o reg o ,  i d e c y d u je  czy m ie jsc e  j e s t  bezpie^ 
czne B ie rze  do r ą k  o sk a id ,  k ła d z ie  się n a  bo k u  
i poUi^opuje o s k a r d e m  w ęg lo w ą  ży łę ; p o d c in a ją c  co ­
raz  g łęb ie j  w ęg ie l  n a r a ż a  się n a  coraz  w iększe  n i e ­
b ezp ieczeństw o . P o  u k o ń c z e n iu  robo ty , w y ła z i  z tej 
p iecza ry  i sp o czy w a  z rad o śc ią ,  że j e s t  ży w y . C zasem  . 
s łych ;  ć n a g iy  k r z tlk  o ra tu n e k ;  a ie  t e n  n iezaw sze  
się  ud a je ,  bo cz łow iek  w obec  g łazów  j e s t  n ic z e m  
G d y  g łu c h y  i c iężki g r z m o t  k a m ie n i  u m ilk n ie ,  z b l i ­
ża się o s tro żn ie  k i lk u  g ó r n ik ó w ;  w y d o b y w a ją  of ia rę  
z pod  k a m ie n i  i k ła d ą  n a  w ó zek  p o d z ie m n e j  k o ­
lejki,  k tó ry  uno s i  j ą  szy b k o  n a  pow ierzchn ię .

M a le ń k ie  o sa d y  g ó rn icze  śc ie lą  się n iew ie lką  
g r u p k ą  s c h lu d n y c h  d o m k ó w  w g łę b o k ic h  d o l in ach  
w oko l i cy  m i a s t :  G re a & b u rg ,  S c h c t t d e J k ,  C u s ś n s -  
wile, U n i to w n  i wiele in n y e h .  N a  n ie je d n y m  z ty c h  
d om ów  w id n ie je  c iem no-zie lony  w ieniec  z liśc i  c y p ry ­
su; to  z n a k  ża łoby , k tó ry  o z n a jm ia  pan o w an ie  
śm ierc i .

C iężk a  j e s t  p ra c a  w A m eryce ,  a  j e sz c z e  cięższą  
t ę s k u o ta  za  o jczyznę .  I  —

W ła d y s ła w  Szew czyk .

S m ę g o iz ó w  (p. D ą b ro w a  koło  T a rn o w a )  

w e w rześn iu  1919.

Z m u sz o n y  s to s u n k a m i  fa m il i jn y m i o p u ś c i łe m  n a  j a ­
k iś  ozas za k ą te k  szczaw n ick i  z jego  p rz e p ię k n ą  okolicą  
S iedząc  n a  m o n o to n n y c h  p ia s k a c h  m a z u rs k ic h ,  oce­
n ia m  ealą k ra sę  z ie m i p o d h a la ń s k ie j  i tę sk n ię  za  je j  
u ro c z y m  k ra jo b ra z e m .

A le  n ie ty lk o  za  b o g a t ą  s z a tą  gó rsk ie j
p rz y ro d y  t ę s k n i ę .  . . . P r z y z n a m  s ię  W a m
S z c z a w n iczan ie  K ro sc ie ń c z an ie  i sąsiedzi, że 

-tęsknię n ie ra z  za  w id o k ie m  g u n i  b ia łe j ,  zdo b n e j

>

tą ,  co ja k  k w ia te k  po ln y  śm ie je  się do s ło ń c a .
■'u j a k  w y jd ą  lu dz ie  z kośc io ła ,  to  się w lecze  

t a k i  s z a ry  j a k  t a  z iem ia , t łu m ,  u b r a n y  w. t a n d e tn e  
ca jg i  i i n n e  s z m a ty .  S m u tn y  to  w i d o k . .  . S m u tn y  
ja k  t e  ro z leg łe  t u  u g o ry  je s ie n ią  i z im ą  . . .

G d y b y śc ie  to  z rozum ie li  j a k ą  ozdobą  d ia  
W a s  t e n  W a s z  p rz e p ię k n y  s tró j g ó r a l s k i ! ! !

G d y b y  tu  się z n a la z ł  w ty m  sz a ry m  t łu m ie  
m a z u r s k im  je d e n  z W a s  w g u n i  b ie lu tk ie j ,  k am ize lce  
w y szyw ane j  i t y c h  „ p o r tk a c h  jj. po k tó ry c h  wszędzie  
p o zn asz  g ó ra la ,  — to b y  w y g lą d a ł  j a k  k w i a t e k — n a  
ś m ie tn isk u .

A  n ie s te ty  z a u w a ż y łe m  ta m , u  W as ,  że  n ie k tó ­
rzy , co p rzyś l i  *z w o jska  czy n iew o li ,  z a rz u c a ją  swój 
ro d z in n y  s t ió j .

Ci także , co -się dorobili  w ię k sz e g o  m a j ą t k u  
z a c z y n a ją  „nosić się z p a ń s k a ,“ z a m ia s t  za rzuc ie  
z f a n ta z ją  cuchę  n a  r a m io n a  p rz y k ry w a ją  p lecy  s z a ­
rą  „ m a r y n a r k ą /

Oj ! Ci n ie  w iedzą, co ła d n e  n a p ra w d ę  !

W ró ć  b rac ie  drogi, do s t ro ju  T w e g o  ojca i 
d z ia d k a !  P ię k n ie js z e g o  n a d  T w ój n ie m a  w c a łe j  
Po lsce  !

A  i dz iew czę ta  n ie k tó re  p rz e b ie ra ją  się-TT W a s  
w b lu zk i  m ie jsk ie ,  „ s w i te r y “ i. t. d. A le  żad n e j  t a k  
n ie  „o i tw a r z y 1’ j a k  w g o rse c ik u  a  k o ż u sz k u  g ó r a l ­
sk im . W sw o im  g ó ra ls k im  s t ro ju  je s te śc ie  j a k  m a ­
low ane. P rzeb ie rzec ie  się, to i dużo  k ra s y  W a m  
ubędzie .

W s z y s c y  t a m  wiecie j a k  W a s  r a d  m ia łe m  
i W y śc ie  mi by l i  rad z i .  J e ś l i  w ięc chcecie  p o s łu c h a ć  
ra d y  W a s z e g o  p r z y j a c i e l a :*  s z a n u jc ie  W a s z  s t ró j  
góra lsk i!  Ceńcie  go  sob ie  ja k o  W a s z ą  p ię k n ą  r o d z in ­
n ą  p a m ią tk ą  ! P a lc e m  w y ty k a jc ie  ty c h ,  co się w s ty ­
dzą W a s z e g o  g ó ra lsk ieg o  s t r o ju !

R o zu m iem , że te ra z  n ie je d n e m u  t r u d n o  o p o ­
r z ą d n e  g ó ra lsk ie  ub ran ie .  A le  to  są  cz a sy  p r z e j ­
ściowe. G d y  m in ą ,  n ie c h  m in ie  z n im i  i t a  s z a r a  
t a n d e ta ,  co się  z a k r a d ła  m ięd zy  W a s  tu  i ów dzie  !

N ic  m yś lc ie ,  że ty lk o  m n ie  się t e n  s t ró j  t a k  
podoba. W s z y s tk im  on „ w p a d ł  w  o k o .“ P a m ię ta c ie  
(z na sze j  gamety), że  i w P a r y ż u  u d a ł  s ię  o n  F r a n ­
cuzom  nu  P io trze  i W o j tk u ,  co by l i  z k s .  M a c h a y e ra .

N a  dziś  ty le .
A  nap iszc ie ,  co u  W a s .

W a s z  p rzy jac ie l ,
X .  H e n r y k  W e ry ń sk i ,

S zc z a w n ic a  1 p a ź d z ie rn ik a .
il

Z  rad o śc ią  k a ż d y  p rz e c z y ta ł  w P o d h a la n c e  r o z ­
po rząd zen ie  w y d an e  ce le m  o c h r o n y  z a b y tk ó w  p rz y -
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rudy . B a rd z o  s m u tn ie ,  że  t r z e b a  groz ić  k a rą ,  boć 
k a ż d y  p o w in ie n  s z a n o w a ć  j a k  to  b y w a  w in n y c h  
K rajach  —  kw ia ty ,  d rzew a ,  k rzew y . D rzew a  p rz y ­
d ro żn e  s t r a s z n ie  się u n a s  p rz e d s ta w ia ją .  K to  jen o  
kolo  n ic h  p rze jd z ie  m u s i  s ie k ie rą  rąb n ąć ,  k o z ik iem  
k ra ja ć ,  ł a m a ć  ga łęz ie .  A n ie k tó re  d rzew a  ju ż  w y ­
tęp io n e  zupe łn ie  zn ik a ją .  Do t a k ic h  b a rd z ie j  r z a d ­
k ic h  n iż  l im b a  n a le ż y  cis. W ie lk a  'szkoda, że ro zp o ­
rz ą d z e n ie  m in i s t e r j a ln e  n ie  objęło  o s ta tn ic h  za­
m ie ra ją c y c h  okazów . Nie sp o tk a s z  ich  n ig d z ie  w P o l ­
sce. T ra f ia ły  się w P ie n in a c h  tęp io n e  z dz ik o śc ią  
p rzez  g rab ież .  R o s n ą  w p a r k u  s z c z a w n ic k ieg o  z d ro ­
ju . A le  j a k  one  w y g lą d a ją  p oża l  się Boże — n ie k tó ­
re  są  p ięk n e ,  w yros łe ,  a le  n ie k tó re  s te rc z ą  z polarna- 
n e m i g a łę z ia m i ,  z o d p i lo w a n e m i w ie rz c h o łk a m i  s k a ­
z a n e  n a  zag ład ę .  Z a rz ą d  z d ro ju  p o w in ie n  ro zc iąg n ąć  
n a d z ó r  nad  te m i  . p ię k n e m i  d rzew am i,  i k a ż ­
deg o  kto  n is z c z y  p o c ią g n ą ć  do n a jsu ro w sz e j  o d p o ­
w iedz ia lnośc i .  J e ż e l i  ła g o d n o ś c ią  n ie  m o ż n a  n a u c z y ć  
p o sz a n o w a n ia  drzew , to  t r z e b a  u żyć  k a r  c h o ć b y  n a ­
w e t  c ie le sn y ch ,

Ś le m ie ń  koło  Ż y w c a  we w rześn iu

N a sz  p o w ia t  g łęb o k o  odczu ł  n iedo lę  p o lsk ic h  
g ó ra l i  n a  S p is z u  i O raw ie .  P o sz l iśm y  i m y , ż y w ie c ­
cy g ó ra le  za  p rz y k ła d e m  N ow eg o  T a rg u .  U rząd zo n o  
u  n a s  w Ż y w cu  w  n ie d z ie lę  21 w rz e śn ia  dz ień  sp i ­
sk o -  o ra w s k i  i w iec  p o d  h a s ł e m  : N ie  d a m y  S p is z ą  
n i  O ra w y  n i  z iem i C z a c a ń sk ie j .  O godz .  6. r a n o  
m u z y k a  w o jsk o w a  i c y w iln a  o d e g ra ła  p o b u d k ę ,  a 
o  9  ej o d b y ło  się  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  n a  r y n k u  
P o  n ie m  p rz e m a w ia ło  k i lk u  m ów ców , poczem  l iczn e  
t ł u m u  w ie is k ;ego lu d u ,  ro b o tn ik ó w  i in te l ig e n c j i  r u ­
s z y ł y  w p o ch ó d  pod  p o m n ik  g ru n w a ld z k i ,  g d z ie  do 
z e b r a n y c h  p rzem ó w ił  p o se ł  C z a p iń sk i .  P o p o łu d n iu  
o d b y ł  się f e s ty m  lu d o w y . O b y  j a k  n a jp rę d z e j  s k o ń ­
czy ło  się  czesk ie  p a n o w a n ie  n a  p o lsk ie j  z iem i, oby  
O r a w a  i Sp isz  ry c h ło  w róc iły  do  P o lsk i .

U c z e s tn ik  J .  P i lsy k .

M a n io w y  30 w rz e śn ia .

W  je d n y m  o s t a tn i c h  n u m e ró w  G aze ty  P o d h a ­
la ń sk ie j  p rz e c z y ta łe m  w k ro n ic e  n o ta tk ę  o s k a n d a lu  
w y b o rc z y m  w  M a m o w a e h ,  p rzy czem  podn ies io n o ,  że 
b y ły  n a d u ż y c ia .  M nje  się  zdaje , że tem u ,  iż  w eszli  
d w a j  r a d n i  żydzi a  n ie  trze j ,  j a k  m y ln ie  p o d an o  
zaw in il i  s am i w y b o rcy  i w yborczyn ie ,  a lb o w iem  w I V  
k o le  na  239 g ło s u ją c y c h  p rzy sz ło  do  g ło so w a n ia  
16 wyborców , w 111 kole  n a  136 p rz y sz ło  10 w y b ó r  
có \r ,  v, .] kolo n a  76 p rzy sz ło  14 w yborców  a  w 1

kole  n a  39 p rz y sz ło  I ! w yborców  P o n iew aż  w 1 k o ­
le s ta n ę ło  do g losow an ia  5 żydów i ci g ło sow ali  n a  
g o sp o d a rz y ,  ei w yw dzięcza jąc  się da l i  g łc sy  n a  dwó. h  
ż y d o w i  ci z o s ta l i  w y b ra n i  r a d n y m i.

D la te g o  to j e s t  w iną  wyborców, g d y ż  w szyscy  
m og li  s ta n ą ć  do w yb o ró w  i b y l ib y  p rzeg łosow ali  
żydów , a e z teg o  w idać , że w yborców  nie  i n te r e s u ­
j ą  w ybory ,  więc n iech że  te ra z  n ie  n a rz e k a ją  skoro  
t a k  żydów  p o p ie ra l i  sam i.

Czarny  D una jec  w w rześn iu

Dnia 23 września b r  zawitał do  nas bohater  
z p o d  Kaniowa gienera ł Haller.

Mimo że o p rzy je idz ie  dow iedz iano  się r.a kilka 
zaledwie godz in  przed  przybyciem , zdo łano  ustawić 
w rynku b ram ę  tryumfalną, przy której zg rom adziła  
się Rada gm inna, rep rezen tacya  urzędów , d u c h o w ie ń ­
stw o, dziatwa tutejszej O chronk i ze sz tan d arem  i li­
czna pub liczność .

Przybył rów nież  nasz pose ł  p. Bednarczyk  
i wygłosił pow itan ie  do genera ła  imieniem tu te jszego  
powiatu sąd o w eg o .  Dziatwa O chronk i ofiarowała mi­
łem u gościow i bukiety  i obsypa ła  kwiatam..

Inspekcya tu tejszego g a rn izo n u  odb y ła  się na 
rynku a do  żołnierzy p rzem ów ił Haller w se rdecznych  
słowach, p oczem  za in tonow ano  „Rotę Konopnickiej*.

Po  defiladzie, p o d czas  której m ożna  było z a u ­
w ażyć znakom itą  p o s taw ę  i wyszkolenie  żołnierzy, 
od jecha ł miły gość  z pow ro tem  żegnany  okrzykami

Szczawnica w październiku 1919

Z w ielu  n ie d n g o d n ień  jakie Szczawnicę p rześ la ­
dują p rzybyw a  n o w e  — brak lekarza. Dr. H am m ersch tag  
lekarz ok ręg o w y  po  pow roc ie  z wojska opuszcza  sw oje 
stanow isko , a wielka połać P odha la  znów  znajduje 
się w nad wyraz przykrem  położeniu. O b ecn ie  szaleje 
czerw onka, ludzie  dziesiątkami umierają, lekarz o k rę ­
gow y wyjechał, siostra s łużebniczka z wielkiem po 
św ięceniem  niosąca p o m o c  zachorow ała. Kto zapadnie  
na tę s traszną c h o ro b ę  musi umierać, bo  m g d i ie  nie 
znajdzie pom ocy. Jest w praw dzie  jeden  doktor ale  
ten  nie chce o d w ied zać  chorych  na czerw onkę.

Cóż na to władze ?

P O D Z I Ę K O W A N I E

Zarząd Bu rsy  ginin, zyul.iej w N. Targu  A  u 
podz iękowanie Zarządowi  tar taku w  C z o i - z ty  iw  , , i  

zupełni* bez in te resowne przysłanie lOOU kg. wc y 
drzewnej  na cele Bursy
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Za tan dział radakcya nla biarza odpowiedzialności.
m

W a ż n e  P. T. RolnicyE|
Z p o w o d u  trudności p rzew o zo w y ch  oraz braku 

w ag o n ó w

najwyższy czas zamawiać obecnie

pod zasiewy w iosenne i jesienne z braku innych 
n aw ozów  by  takow e na czasie otrzymać

k a i ii i s o l e  p o t a s o w e
w ysoko  p rocen tow e

gips nawozowy
bardzo  skuteczny nawóz, nadający się p o d  wszystkie 
upraw y i d c  każdej gleby. D ostarcza tylko ca tow ago- 

r o w e  posyłki każdego  gatunku

materyały budowlane :
wapno, cement, gips muraski i sztukaterski

dachówkę asbestową „tfsbit“ itp.
wszystko tylko w ładunkach  ca łow agonow ych .

K oniczynę czerw oną  i t3rmotę
inne nasiona częściow o z szybką dostaw ą poleca firma

J A  JN B O D U C H
Hurtowna sp rzedaż  oraz skład nasion i n aw o zó w  sztucz

Ż Y W I E C ,  l * T i T 7 S T & l <  2 2 .
O b o l e  l Ł o ś o l o l a .  f a r t i © t t : o »

r -  i T A  '  I 1 dw u tygodn ikEcho atrzanskie pośw ięcony  sp ra­

w om  Tatr i Podhala , wychodzi drugi rok — nakładem 
Księgarni Podhalańskiej w  Zakopanem R e d a k to r:, dr 
J ó z e 1 Bich!. Kierownik działu taternickiego : dr M ie­
czysław  Św ierz.

Przedpłata  ro c z n a :  30 kor. pó łroczna 15 kor. 
N um er o s o b n y : 1 kor. 50 h.

0 ' .̂ g a r  N ° w y  Targ, K ole jow a 15

N ow otarsk i śniadania, cblady, kolacye,
w  aoonam encie 20 % taniej.

S 2  Zakład ^  
m alarsko-dekoracyjny i lakierniczy

braci Mireckich w Nowym Targu 
przyjmuje wszelkie roboty  w chodzące  w zakres m a ­
larstwa, a to m alow anie  kościołów , sal, budow li.  Na 
żądanie  przesyła na p row incję  wzorki, sporządza  

plany i kosztorysy.

ftpteka w Poroninie pod „Szarotką*
pod  zarządem  magistra farmacyi po leca  P. T .  Leka- 

1 rzom  i Szan. Publiczności św ieżo nadeszłe  zapasy 
i ś ro d k ó w  leczniczych opa trunków , specyalnych  fran­

cuskich ś ro d k ó w  toa le tuw ych  — gliceryna. W ody M i­
neralne. Środki dla le czen ;a tuczeń.a  bydła. C o -  

dzienna wysyłka pocztowa.

„ K Z i * x o  T a t r y 1 w Nowym Targu

W  niedzielę d n ia  12 października br. 2 p rzed s taw ien ia

Córki barona Valotti ;
d r a m a t  w  5-ciu a k ta c h  

(w g łó w n e j  ro li  L o t te  N eu m an )

BILLI i TEŚCIOWA
w eso ła  k o m e d y a  w  2-ek a k ta c h

Do Subskrybentów
5% Polskiej poiyeaęki 2

5% asygnaty Polskiej pożyczki państwowej 
są do odebrania wr Powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Nowym Targu, 
za zwrotem tymczasowego pokwitowania,- 

— a to najdalej do —

20 PAŹDZIERNIKA 1919 r.
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Z w iązek ekonomiczny Kolek rolniczych
we L w ow ie:

M o w s f z  eze r ie  z a r r je s l ro w f lre  7. ogran iczona  poręką.

o b e c n ie  :

K r a k ó w ,  u ! .  W i ś l n ^  6  ( d o n ?  w ł a s n y )

dostarcza hurtownie:
I N asiona , n aw o zy  sz tuczne  m a sz y n y  rolnicz:: :

II. W ęgie l ,  koks,  w apno, c e m e n t  m a tę ”; N 
b u d o w la n e :

III .  A r ty k u ły  spożyw cze i dom ow ego njfcrfsu e - 1 
kio to w a ry  g a l a n t e r y j n e ;

IV. Naf tę  i smar. '  .

łrrrr."v*nW',T—- ■ -t'i . i; twjrjeaw-t.H ;r,w y**EiBTi «ksł>7/iw c ii '1

W  O Z  Y G O  8 !  f ) i) A  JIS K i E  

ule słowiańskie*, brona 
drewniano, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i t. d.

wyra bia

FaDrŷ a m m  i iffiizi mli. w Oświecili!.
.Z as tęp s tw o  fabryki na powiat nowotarski, myślenicki, 

Spisz i O raw ę  posiada  Składnica Kółek rolniczych 
w  N ow ym  Targu."

Czas odnowić prenumeratę!

0

y r r A i
/  & £ fo r \

t e

W aśsts d la  s k lc  
w ie js k ic h  !

SQ».’

my

D ro żaze  z polskiej f a ­
bryki, E sencyę octow ą 
so d ę  czyszczoną do 
picia, so d ę  i mydło do 
prania, chmiel, cyko- 
ryę, zapałki, lepki na 
m uchy, oraz torby, 

p rzybory  szkolne itp

poleca firma

rf i es . 
«>

*c3 I
[

"3 i

i

Nowy Terg ,  Rynek 13.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniform y pp. u rz ę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn dc szycia rr.f 
Józef Papier w  N ow ym  Tarę;u ul. SoŁw^s-iegs.

i u ® ' a w m u  f t m M W ,® m m u m w u n n m m w m w w w * ś i W * m m & m * t  n m w M n m w m m n w m n u n n m m w n u w u ^ K < r r .-n  j j  ........ - B
I* i s: a
i *w  i m o p m

TBŁSFON Nr. 3
Stow. rarejeitr. i ojfr- jitiręk^.

TELKKC N Sit.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CMRAHCÓWKl i KRUPÓWKI

ELEK TR YC ZN A  PALARNIA KAWY. FABRYKA WOŁY SOOOW
POLKI -A

to w ary  ko lon ia lne , c u k ry  i d e l ik a tesy  — s ta re  w ir  a  k u r a c y j te ,  wódki i kon iak i  — k o n re rw y  

w szelkie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — g a la n te ry a ,  r z e ż b j , n / d l a  i perfum y. M s jw ię i& y  
ak lad  p rzy b o rćw  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  ceny  p o d łu g  k a ta lo g ó w  ? k d e ń s H o h .  K osze  i przybory* 

do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i r a c z y n  k u c h e n n y c h

= = = „  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N .  -------------

G Ł O W N A  r e p r e z e n t a c y a  b r o w a r u  w  o k o - j i m i T E N C Z Y N K U
5 —

 ̂«a u & .3 Nfl a-J £!■■■■ NBBNBNBBNn ■■ FR
ftariRktcr odp ow ied zialny; Alfred Kador
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Drukarnia I. Barka w Nowym T a r u
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R ozważania w alu tow e  
i drożyżniane.

P rz e z  w a lu tę  ro z u m ie  się  sy s te m  p ien iężny , ob o ­
w iązu jący  w p e w n y m  k ra ju .  M ó w im y  więc o w a lu ­
cie k o ro n o w e j ,  m a rk o w e j  lu b  do la row ej — z a leżn ie  i 
od teg o ,  czy  za sa d n ic z ą  je d n o s tk ą  p ie n ię ż n ą  j e s t  ko- I 
ro n a ,  m a rk a  a lb o  dolar .  W  s to s u n k a e h  lu d z k ic h  p a ­
n u je  d ążność ,  ab y  t e n  s y s te m  w a lu to w y  n a  c a ły m  
św iecie  u je d n o s ta jn ić .  W id z im y  więc, że w c z a sa c h  
d a w n y c h  p ie n ią d z e  b y ły  n a j ró ż n o ro d n ie jsz e  i n ie  ! 
t y lk o  k a ż d e  p a ń s tw o ,  a  p a ń s tw  t y c h  p r z e d te m  b y ­
ło z n a c z n ie  w ięce j ,  a le  n a w e t  p ra w ie  k ażde  w iększe  
m ia s to  m ia ło  p ra w o  w y d a w a ć  sw o ją  w ła s n ą  m one tę  
W s k u t e k  teg o  p a n o w a ła  w s to s u n k a c h  h a n d l o w y c h  
w ie lk a  n ie p e w n o ść  i do ch o d z i ło  do tego , że p ie n ią ­
dze m e ta lo w e  tj. ze z ło ta  lu b  s r e b r a  (p ie n ię d z y  p a ­
p ie ro w y c h  p rz e d te m  n ie  zn an o )  o cen ian o  w e d łu g  r z e ­
czy w is te j  ich  w ag i a n ie  w e d łu g  te g o  j a k a  w a r to ść  
n a  p ie n ią d z u  by ła  w ybita ,  d z ia ły  się bo wiem n a  w iel 
k ą  s k a lę  o s z u s tw a  i f a ł s z e r s tw a  m o n e t .  W  m ia rę  
rozw o ju  s to su n k ó w  m ię d z y  lu d ź m i  o b jaw iła  się chęć, 
a b y  m o n e tę  u je d n o s ta jn ić  i n a  te j  dążnośc i  po lega  
p o ja w ia ją c y  się  od c z a su  do czasu  p o m y s ł ,  b y  n a  
c a ły m  św iecie  p a n o w a ł  je d e n  sy s te m  m o n e ta rn y .  T e n  
o b ja w  j e s t  z u p e łn ie  z ro z u m ia ły ,  g d y ż  lu d z ie  z n a t u ­
r y  rzeczy  d ą ż ą  do tego , a b y  sobie  pożycie  m ięd zy  
s o b ą  o ile m ożnośc i  u ła tw ić .  P o n ie w a ż  z a ś  te ra z  
w  c z a sa c h  w ie lk iego  z m a te ry a l iz o w a n ia  i p o g o n i  za  
p ien iąd zem , p ien iąd z  o d g ry w a  w ie lk ą  rolę, k a ż d y  so ­
b ie  u p rz y to m n i ,  że ła tw ie j  b y ło  s ię  zo ry en to w ać  
w ty c h  rzeczach , g d y  o b o w ią z y w a ła  np. j e d n a  k o ro ­
n a  m a ją c a  w szędz ie  tę  s a m ą  w ar to ść ,  n iż  obecn ie ,  
g d y  j e s t  w o b ie g u  k i lk a  g a tu n k ó w  k o ro n  ro zm a ite j  
w artośc i ,  a w ięc d a w n a  k o ro n a  a u s t ry a c k o  w ęg ie rsk a  
n ie s te m p lo w a n a ,  k o ro n a  czesko  s łow acka , k o ro n a  j u ­
g o s ło w ia ń s k a  i. t. d. J e ż e l i  zaś p e w n a  rzecz  j e s t  n ie ­
j a s n a  i n ie  j e s t  p e w n e m . c z y  się  d łu g o  u t rz y m a  
a  raczej jeże l i  nie u le g a  wątpliw ości, iż d a n a  rzecz  
z n ik n ie  z ob iegu , n a te n c z a s  lu d z ie  o d n o sz ą  się  do 
n ie j  z n ieu fnośc ią  i w s k u te k  tego  rzecz t a m a  m n ie j ­
szą  w ar to ść .

N ie n a leży  też  zap o m in ać ,  że p ien iąd z  w r z e ­
czyw is to śc i  n ie  j e s t  n ic z e m  in n e m ,  j a k  to w a re m  ja k  
k a ż d y  in n y  np. ży to ,  bydło , n a f ta  czy  sól. W  d a w n y c h  
c z a sa c h  g d y  nie  zn a n o  p ie n ią d z y ,  h a n d e l  o d b y w a ł  
s ię  w y łą c z n ie  w t e n  sposób , że  k u p ie c  d o s ta r c z a ł  np . 
u b ra ń ,  n a rz ę d z i  lub  b ro n i  a  w  z a m ia n  o t r z y m a ł  
s k ó ry  ze zw ie rzą t ,  byd ło  i i n n e  te g o  r o d z a ju  rzeczy. 
P ó źn ie j  dop ie ro  w esz ło  w o b ie g  zło to  i s reb ro ,  a lb o ­
w iem  okaza ło  się, że  te  m e ta le  c ie szą  się w szędz ie  
p o p y tem . N a s tę p n ie  d la  u ła tw ie n ia  o b r a c h u n k u  z a ­
częto  z m e ta l i  ty c h  w y b ijać  m o n e ty .  P o te m  d o p ie ro  
p o n iew aż  z ło 'o  i s reb ro  są  c iężk ie  i t r u d n o  j e s t  t ran -  |

4:1. Gaajety Podli.

sp o r to w a ć  i c h  w ięk szą  ilość, w p ro w a d z o n o  p ie n ią d z  
p a p ie ro w y  lecz  on  p r z e d s ta w ia ł  p e łn ą  w a r to ść  ty lk o  
d la te g o ,  p o n ie w a ż  w b a n k u  p a ń s tw o w y m  za  t e n  p a ­
p ie r  m o ż n a  b y ło  w k ażde j  ch w il i  o t rz y m a ć  odpow ie ­
d n ią  i lość  p ie n ię d z y  z ło ty ch  czy  s r e b rn y c h .  L ecz  
p o d czas  w ojny , g d y  p rz e s ta n o  za te  p a p ie rk i  w y p ła ­
cać  złoto, s to s u n k i  z m ie n i ły  się n a  gorsze ,  p ien iąd za  
p a p ie ro w e  o t r z y m a ły  zn a c z en ie  co n a jw y ż e j  le p sz y c h  
lu b  g o rszy ch  w eksli ,  k tó re  m a  p łac ić  b a n k  p a ń s tw o ­
wy. 1 tu ta j  w y tw o rz y ły  się s to s u n k i  p o d o b n e  do 
tych , j a k ie  p a n u ją ,  g d y  kup iec  t a k i  p o d p isa ł  dużo 
w eksli  i in n y c h  zob o w iązań ,  lecz p o n iew aż  s u m a  
ty c h  d łu g ó w  je s t  w ię k sz ą  n iż  jego m a ją te k ,  n ik t  m e  
d a  za  w ek se l  p o d p is a n y  p rzez  n ieg o  pe łne j  k w o ty  lócz 
ty lk o  ty le  ile m n ie j  w ięce j m o ż n a  będz ie  z jego 
m a ją tk u  rzeczy w iśc ie  ś c iąg n ąć .  P o n ie w a ż  śc iągn ięc ie  
to  n ie  j e s t  pew n em , a w k a ż d y m  raz ie  je s t  p o łą c z o ­
ne  z k ło p o tam i,  ogół zaś  ludz i  j e s t  bojaż liw y, d la te ­
go  też f a k ty c z n ie  k u r s  t a k i c h  w eksli  zw y c z a jn ie  b y ­
w a niższy  od ich  rzeczyw is te j  w artośc i.  — M iędzy  
in n e m i  rtiw nież  tą  o k o licznośc ią  m o ż n a  w y tłu m a c z y ć  
fak t ,  że k u r s  k o ro n  t a k  b a rd zo  s p a d ł  i n iek tó rzy  
dow cipn i p o w iad a ją ,  że  t a n ie j  w y p a d n ie  k u p ie  au s t ry -  
a c k ą  koronę , n iż  k a z a ć  sob ie  w y d ru k o w a ć  e ty k ie tę  
n a  f la szk ę  z p iw em . T e g o  ro d za ju  o p o w ia d a n ia  są  
n a t u r a ln i e  p rze sad zo n e .

L u d z ie  w y z y s k u ją  p o p ło ch ,  j a k i  p o w s ta je  po 
b an k ru c tw ie  ku p ca ,  a b y  k u p c a  jeszcze  b a rd z ie j  p o g n ę ­
bić  i pozbyć  się  k o n k u r e n t a  a n a to m ia s t  p rzy  tej 
sposobnośc i  j a k  na jw ięce j  zarobić .

W  czas ie  ta k ie g o  p o p ło c h u  w ie le  łudz i  n ie p o ­
t rzeb n ie  t rac i  g łow ę  podo b n ie  j a k  to  się  dzie je  np. 
p rz y  pożarze, g d y  lu dz ie  z p ło n ąceg o  d o m u  w y n o sz ą  
rzeczy  bezw arto śc iow e  z a m ia s t  ta k ic h ,  k tó re  p r z e d ­
s ta w ia ją  rz e c z y w is tą  w artość .  S p e k u la n c i  zaś  w y k o ­
rz y s tu ją  te n  p o p ło ch  i s t a r a ją  się n a w e t  a b y  s ta n  
ta k i  t rw a ł  j a k  n a jd łu ż e j ,  bo w iadom o , że w ta k ic h  s to ­
s u n k a c h  n a j ła tw ie j  j e s t  s ię  obłow ić.

J e d n a k ,  p o w raca jąo  do p rz y k ła d u  z b a n k ru c tw e m  
k u p c a ,  je ż e l i  o każe  s ię ,  że  k u p ie c  t e n  j e s t  człowie 
k ie m  p o rz ą d n y m  i o b ro tn y m  a  w b a n k ru c tw o  p o p a d ł  
je d y n ie  w s k u te k  n ieszozęś liw yob  w y p a d k ó w ,  n a t e n ­
c zas  jego  z o b o w iązan ia  i w ek s le  b ę d ą  m ieć  w ię k sz ą  
w a r to ść ,  bo k a ż d y  b ęd z ie  p rz e k o n a n y ,  że k u p ie c  l e n  
w k ró tce  p o d ż w ig n ie  się i pow róc i  do d a w n e i  św ie- 
tnośoi.

Z u p e łn ie  p o d o b n ie  j a k  z k u p c e m ,  p rz e d s ta w ia  
s ię  s p r a w a  z p a ń s tw e m  i p ien iąd zm i p rz e z  p a ń s tw o  
w z g lę d n ie  p rzez  b a n k  p a ń s tw o w y  w y d a n y m i .  J e ż e l i  
p a ń s tw o  j e s t  d o b rz e  rząd zo n e ,  je że l i  p a n u je  w  n ie m  
ła d  i p o rz ą d e k ,  jeże l i  p o s ia d a  b o g a c tw a  n a tu ra ln e ,  n a ­
t e n c z a s  p ien iąd ze  te g o  p a ń s tw a  b ed ą  m ieć  z a w sz e  
d u ż ą  w ar to ść ,  gdyż  n ik t  się n ie  będzie  obaw ia ł ,  iżby  
s t r a c i ł  n a  p ien iąd zach ,  w y d a n y c h  p rzez  to  p a ń s tw o .



DO DATEK  do G azety Podhalańskiej Nr. 41.

Po t y c h  o g ó ln y c h  ro z w a ż a n ia c h  n a le ż y  uię z a ­
s ta n o w ić  n a d  tern, j a k  p rz e d s ta w ia  s ię  t a  s p r a w a  u  
n a s  a  je ż e l i  s tw ie rd z im y ,  że  n ie  j e s t  u  n a s  t a k  j a k  
b y ć  pow inno ,  co n a le ż y  u czy n ić ,  a b y  to  zło  n a p r a ­
wić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
D r.  I g n a c y  D ziedz ic .
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ł*a Górnoślązaków zebrane  w Lud źm ier zu  223 k. 
Stowarzyszenie  rękodziełu.  p rzemy ł. w N. T a r g u  300 
(mylnie 200 w nr.  30.)

Patryotyzm Podhala.  Z uznafliem musimy podnieść  
że r spisane przez  nowotars  .ą 11.idą pcrwfatfową skłud- 
k< 5?-a górni ś ląskich powstańców przekroczyły już  
kw oią  40.000 k, a więc n i  wet większą niż się 
Si odziewano,

Przemes isnia B • ■ t ' 1; , i M/łutfj! a w, sędzia.
v. N. T a rgu  pirnmiedcn- r du iT u K im k ięg o .

i
Gstr^JŹenie p rzypom ina  się ludności,  żć pjj 

osia , iuli ćwic.-.ouiacii nr j ta r j i  na C a  r w enem w N. 
T . u g u  r u iy lu j : '  się T I ś in w ś r ie  poci.-:-.ów w okolicy 
swzeluicy, k tóra  ,r.e i- • h. uo ••• ały.

Tylko do T5-sjc» października można zg łaszać  ro ­
szczę. * do sksłtłit byłej Austryi, a u ię e  i zaległe zasiłki 
Woisi;3.ve. ' s :;v;,y «v nr. 30 i 40 tym  naszej
g ty, pr yp 'm in my jr-sse e raz. W ydinał R ady  P o ­
wiat owej v. N. T  .rya  wyd ;ł już  pouczeniu  naczelnikom  
gm in, ś.tóray puc. T m  dnp-b.iować, aby wszyscy ci, 
k tórzy  d n T  ."yi.-h r o - . / z c ń ,  uczynili  to
n; tyelnni-i: I.

W Zakopanem mmla!;: 3 paźd z ie rn ik a• n iebywała 
u lew a pciip-.r.Ka.'. z g radem  i p iorunam i tr*  a j ą t a  koło 
p ó ł to re j 'g-.utziuy b  /. przerwy w  po łudniow ej porze. 
Na poi;;ch zab ie la ło  wproś*!* od oDfitego gradu, ulice 
zaś jak Marszałkowska,  Jag ie llońska  przed dw orcem  
kolej v'm przed T an ia ły  roz lane  jez io ra  lub potoki. 
Pu u lew ie  nas tąp iło  znaczne oziebienie  tem pera tu ry .

Zm iany w parafiach spiskich i orawskich. Ks. Pta­
szka  Ve.idelin  przen iesiony  z L eśnicy  na Spiszu do 
R o ż em b ark u  jako  ad m in is t ra to r  parafji  w miejsce ks. 
Hlinki. P robostw o w Lipnicy Małej na O a w i e  otrzy­
m a ł  ks. Marciu Jabłoński.

Odpowiedzi RedaKcji. Pilsyk w S iem ien iu .  Dopie­
ro  za rok w ydam y n ow y  ka lendarz  podha lańsk i ,  za­
s tosow any  do po trzeb  całej naszej góralszczyzny. 
Obecnie nie m ieliśm y m ożnośc i  w ydać. —  R obotn icy  
w  ta r tak u  w Czorsztynie . 10 koron odeślem y, gdyż 
w y d ru k u jem y  darmo* Musimy jednŁ k m ieć parą przy­
kładów  takiej gospodarki i św iadków ; pozostanie to  
m iędzy nami w  tajem nicy. Przecież trudno o czemś

pisać, skoro  n ie m a  p o d a n y c h  dow odów , nad to  n ik t 
nie podp isany  n a  liście.

Z Powiatowego Komitetu Pom ocy dla dzieci 
w Nowym  Ta rg u . Od kilku tygodni  funkcjonują  kuchnie  
urządzone  przez Komitet ,  a mianowicie 500 dzieci 
korzysta z a k c j i ‘pom ocy dla dzieci w da wne j  kuchni  
wojenne j ,  100 dzieci we wyznaniowej  ku hn i  izraelic- 
kiej, 150 dzieci w kuchni  urzędniczej ,  wreszcie 
50 dzieci w Ochronce.  Szczególną c ; pu lc rm  śc;ą cieszą 
się u cbieei ł ad ne  bulki z białej  pszennej  mąki,  które 
Komitet  dos ta rcza  codziennie dz iemom.  Powstały 
rówiiież miejscowe Kom ite ty  v Chabówce,  Pyzówce  
i Bukowinie,  które o t r zyma ją  dla dzieci żywność  
' wypieczone bulki  z na jbl iższego  t r anspo r tu .

Na funćdsż spisko orawski z ł 'ży l i  koledzy 
szkolni i współuczestnicy w walkach Legjr nów ś. p. 
S tan is ława Dwerzrńskiego  zamia.-t wieńca r.a t r umną 
kwotę 70 k.

Z Kroś denka. Dn ia  5 / 1 0 'b. r. po odpuście przy 
l icznym udziale lu<Aości miejscowej i okolicznej od­
był  sic wiec, na k tórym ad w o k a t  dr  Milauiśk w p ł o ­
m i e n n y  ch słov. ach przed- tkwi ł  krzy * de jak a  n m 
grozi z powodu  .nies łusznego zarządzenia  pi :',; c.jtu 
tylko na nieznacznej  części Spiszą y f i m o u  r.i m 
okręgu  Czadeckie go .

Kilkutysięczne zebran ie  Ł h w a j i b  m  t i ę r u j ą c ą  
rezołucją ; Os ta tnie  v- iaciuiności o m a ją c y m  : ię • ubyć 
ń r-biscy cie odnośnie  do Spiszą tylko w p k r r g u  t ts  o- 
wlejskim z pc-mi c i ę j em  okręgu Ki cii;  c : ; Tego  
Lubuwelskiego oraz. Czadeckiego z a n i c p c k a i b  wy­
sokim s topniu  ca!;; Fol.-kę, bo w ten |.p .-ób ch . e  sią 

około 70 tysięcy Polaków na  nieobjętych p l o t ' s cy tc m  
pozostałych częściach' ziemi Spiskiej i w okręgu Cza-  
cańskiego zamieszkałych  a dążących  uu p e ł ą ; u r n a  
sią z Macierzą Polską  o ć u a ć  w ja rzmo  >,i fc’.cgo 
pa ńs tw a  c /echo  słowackiego.

Zebrani  w dniu 5 /10 1919 n a  wiecu w k r o s i e n ­
ku n / D  na  pograniczu Spiszą mieszkańcy Kioscienka 
Szczawnicy i okolicy pr o te s tu jemy  uroczyście przeciw 
te m u  nowemu gwałceniu naszych'  praw, doma gań  y, 
s*ię ścisłego s tosow an ia  zasady sam ost anow ien ia  
na ro dów  o sobie a więc urz ądzenia  plebiscytu n a  
całej  ziemi Spiskiej ,  obe jmującej  całe okręgi ; Staro-  
wiejski .  Kieżmarski  i Lubowelsk i  o r az w okręgu  
Czadeckim, gdyż ziem tych  bronić  będz i emy  do os t a ­
tn iego  tchu.

Ze Srom owiec fliżnich d onoszą  n a m , że w n iedzielę  
19 października b, r, odbędzie  sie tam  p iękna  u ro c z y ­
stość poświęcenia krzyża na pam iątkę  wskrzeszenia 
Polski z jednoczonej.

Otwarcie czytelni lu to w e j w K likuszow ej- W  n ie­
dzielą 28  w rześn ia  b  r  odbyło  sią s ta ran iem  Koła w  
*Nowynt T argu  o tw arc ie  czytelni T  S L. w Klikuszowej, 
Przeszłe 4 0  stro jnych  w bukiety, pióra i gałązie furm anek  
przew iozło gości z m iasta na tę uroczystość. Po pośw ięcę-
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n iu lo k a lu  przem ów ił do t łum ów  ludu  zabranych  z całej 
parafii klikuszowskiej ks. proboszcz S taieh podnosząc 
znaczen ie  oświaty w wolnej Polsce i zachęcając  do 
korzystan ia  z czytelni. Z iraz zapisa ło  sie przeszło 90 
czyteln ików  różnego wieku i płci.

Następnie  odbyła się zabawa ludowa. Duży ogród 
dworski, malowniczo -położony daw ał piękny widok 
zbratan ia  się inte ligenc ji  miej ilu ej z ludem wiejskim. 
Wybuchy śmiechu to warzyszyły zabawom które z a a r a n ­
żował por. Sierosławski;  gośćje z miasta p r z y p a t r z  a li 
się ł a :> n „orał  , przy dż wiekach ich własnej  muzyki ,  
n a  tle ś w i e f k w  wykonywanych.

D a c h ó i  z z \ b n v y  około 2500 K przeznacz  m y  je s t  
n a  s. te ;orid in s t r umen tó w dla muzyki  miejskiej w 
Kii kurzowej ,  o której u tworzenie ks. proboszcz gorl i­
wie zabhgf, .

Wydzia ł  Koła T.  S L. w Nowym T argu  składa 
nitni rjszem gorące podz ięko ,san ie ;  ks. proboszczowi 
Stań howi.  który ot w arcićTzyt ' -!ni  do skutku dop rowa ­
dził i cala  uroczystość z 'wie lk im nak ładem  pracy cza­
su i h ko.-ztó' u rządzi ł ,  Panu staroście
Dro1 i Ł  hic mu,  k tóry wraz z r d !ym konceptowym 
personaletn s tar  • 'a już p-o . o-, d rugi z uka-yt  otwar-.ia 
cżytel .i d i Klikuszowej przybył  i c b e c n u ś . i ą  ,sjvą ju > 
z w i e r  . t  !’<•' j&Miotu™ zm czył „troskliv csć władzy pol­
skiej • ; di bcc mi--j-!- iego Uuju.

J. W  PiUUi l l i o r , ,  b u  i Uz-- ; uh '  ’c  r u  1" V;"’ 

Sułków sklej J. W  państw u  p pułkow nikow i Wróble* 
skiemu J . W  m ajorowi D obrodzick iem u i oficerom 
z Białki licznym J, W c f c S f r m  z Nowego T a rg u  J. W. 
rejentQv;i H orako .- i  W. P. ’urr.edni*r>m s ta ro s tw a  i sąd u  
•2 ich małż akami i wngóie srystk im  którzy p rz jb  r  
z rodzinami za wzięcie udziału  w u •ocjystośe.i

Prz tej  sposobności  / ' n - c d  Kola podnieść musi 
z najwyższem uznaniem i wdzięc nością prawdziwio 
obywate l sk ie  stanowisko ja t  io zawsze i przy każdej 
sposobności  okazuje idei T.  S. L do wódca 2. p. s. 
p .  T. W, p pu łkownik Wróblewski sam czynny i gor­
liw y członek Koła.

Zebranie nacze ln 'ków  gmin, assesorów  i se k re ta ­
rzy gm innych  odbyło się 6 b. m. w Nowym Targu 
w sali Sokoła pod p rzew odn ic tw em  m arsza łka  pow ia­

to w e g o ,  p. Jerzego Uznańskipgo. Miedzy przybyłym]  
zauw aży liśm y n iem ało  now ych, m łodych  wójtów p o ­
chodzących z o s ta tn ich  w yborów . T ych  pow itał  s t a ­
ros ta  dr  Łącki, wzywając do sum iennego w ypełn ian ia  
na łożonych  obow iązków  d la  do b ra  k ra ju  i obywateli 
M:ędzy punk tam i ob rad  zna laz ła  się n iezm ie rn ie  w a­
l n a  sprawa założenia  przędzalni lnu  w now otarskim  
powiecie, uchw alona  jednog łośn ie  po referacie  sekre­
tarza Ra dy powiatowej, p Peszkowskiego. Organiza­
cja spółki oprze się na ud z ia łach  po 1000 k. jako  
tow arzystw o  udziałowe. Zgłaszać udziały m o ż n a  
u  w ójtów . Myśl założenia  przędzalni poparl i  gorąco 
aiow cy pp. Uznański, Szym on Graoz z Rokicin , wójt

z R dzaw ki oraz  C uruś assesor z Zakopanego, k tóry  
w rzeczow ej,  p rzekonyw ującej  p rzem owie przedstaw ił  
wielkie korzyści zam ierzonego przedsiębiorstw a. Nastę­
pnie zebran ie  uchw aTło  jednom yśln ie  p ro tes t  przeciw 
oderw aniu  Spiszą od Poljk i,  p rzem aw ia ł  w tej sprawie 
zaproszony  na zgrom adzenie  ks. M a rh a y .

Zabaw a na dochód ubogich  uczniów ze Spiszą 
i Orawy w burs ie  g im naz ja ln e j  odbędzie się w No­
wym T arg u  d ni a  11 paźdz ie rn ika  w sali Sokom 
Szlache tny cel powinien śc iągnąć  l iczną pubii  zność.

Ze Spiszą donoszą inwalidzi ,  że Czesi  ob mywa­
li im złote gśry,  do tą d  jedn ak  ani  grosza nie wypła­
cili. Liczne au to m ob i le  czeskie rozwożą gazety i o d e ­
zwy do Spiszaków,  aby  nie głosowali  za Polską.  
W gazetach przeds t aw ia j ą  Cz>.-si Po laków,  j aka  bo l­
szewików a źe spokój w naszym kraju ni o. podob a  
sic im, przeto wypełn ia ją  czu -o pLm a  i odezwy wys-  
sa n e m i  wiadomośc i ami  o Polsre .  F izys .s l i  t eraz  67 
puilc {. ochoty,  r e k r u t u j ą c y  s ę ze S łowaków,  na  O r a ­
wę zaś 71— y, a to dla agitacj i .  Słowacy  j e d n a k  n ie ­
ba rdzo cenią Czechów i nie la lą  niechęc i  ku nim.  
Obio.-nją C r . - i  na-, -.-f ucprawić pcslr.-.elane i zniewa­
żę .o k y ż e  i f g u r y  Świę ty .h  przydrożne:,  ale ludzie 
nic wierzą wł ich „cudowne"  nawrócenie  sięl W Śmier -  
• irom. c zrabo ali żołnierze częs ty ' kra jowy zakład  
kry u l<-...y i •/■'brfeli d ć C  mch m  cynia ,  n ściel, koce,

' .v'.-uj«r ’ a w • • r  ■ imnie j1: • 5.; y .. j r ,  Z b: o 
mcg;. wyn ia rkować  Spiszacy, że Gjjcsi i ir b ę d ą  o ta ­
czać opieką i piskich miejscowości  uzdrowiskowych,  
kąpiele Tych i rolni k Zawsze  będą  pr r ric tać tylko 
o s • oich Luhaczowic-y.-.b, Kari sbacUch i :.u h-h korzyść 
c i t r d a ć  i zyć S m.ks .  Drui . j  b ;, Łomnicę T a -  
fr nj i .ką i. t. d. W Len sp o .ó b  ludność i . lraci zarobek 
jaki ma przez przyjazd 1 tr.ikć ■, k tó iy m sprzeda je  
m c ' c ,  nabiał ,  j a ja  t. d.  Tylko w łączności  z Polską  
zakwitną  te osady i lud ność  bodzie mieć sposobność  
bogacenia się.

Zakopane. Szkoła 5 i-I. mas. Sumaryczny  efekt 
ś i i a d c z e ó  młodzieży  szko lne j na  różne cele w  ciągu 
roku szkol. 1918/19 p rzed s taw ia  się t a k :  Na polską  
pożyczkę 1000 k. na  b iedne dzieci lwowskie  po u s t ą ­
pieniu Ukraińców 3 6 5 1  k; na  Zach. Gai. T o w .  Ochr. 
Mb 78 84 k. na listę sk ładek Nr. 12055 na d a r .  n a ró d .  
3 Maja d ia  za rządu  Głów. T  S. L. w K racow ie  25 k 
jako  da r  na S karb  Pań. Pol, w ed łng  p o św iadczem a  
Komitetu Z akopiańsk iego  zbiórki darów  n a  tenże  
skarb , s reb ra  łączne j  wagi 45 g, 1 s reb r .  d w u k o ro n ó -  
wka 9 sztuk s reb r .  je d n o k o ro n .  3 m ark i  srebr. 25 ko­
piejek srebr. raiedy. zdawkowej m onety  70 g, 10 m e­
dali m iedz, wagi 173 g różnej m iedzi 3882 g, różnych 
m etali łącznej wagi 3885 g, m one t o ik lanych zdaw ko­
wych w ag i wagi 40 g.

W śród wakaoyi gościła szkoła za zezw oleniem  
w ładz 23 różnych wycieczek szkolnych s całej niemaj. 
Polski w łącznej ilości 465 osób.
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Choroby W  czasie  od 21 dp 27 w rz e śn ia  br. 
p a n o w a ły  w  p o w iec ie  n o w o ta r s k im .  T y f u s  p la m is ty  
C z a rn y  D u n a je c  3, M a n io w y  4, N o w y  T a r g  1, 
O c h o tn ic a  2, S z a f la ry  2, T j f u s  b r z u s z n y  Z a k o p a n e  
2, P ło n ic a  Z a k o p a n e  1, C z e rw o n k a  C h a b ó w k a  9, D łu ­
gopo le  2, K ro śc ie n k o  5 M ię d z y c z e rw ie n n e  5, N ow y  
T a r g  8, R o k ic in y  16, S ie n ia w a  6, S zczaw nica  w. 22 
S z c z a w n ic a  n .  4. S z la c h to w a  3, Z a s o p a n e  3,

Czarny Dunajec D n ia  21 w rz e śn ia  br. odby ło  się 
w  sa l i  k a sy n o w e j  z w y c z a jn e  W a l n e  z g ro m a d z e n ie  
5 k ła d n ic y  K ó łk a  ro ln iczeg o  w C z a rn y m  D u n a jc u  
p rzy  b a rd z o  l ic z n y m  u d z ia le  cz łonków  a  szczegó lne  
ro ln ików .

Po o d c z y ta n iu  b i l a n s u  z a  ro k  1918/19 i s p r a ­
w o z d a n ia  lu s t r a to r a  tu d z ie ż  p rz e d s ta w ie n iu  s t a n u  
m a ją tk o w e g o  i c z y n n o śc i  z a  czas  u b ie g ły  p rzez  
p rzew o d n icząceg o  po d łuższe j  d y s k u s y ip r z e ję to  s p r a ­
w o z d a n ie  i r a c h u n k i  do ^  ia d o m o śc i  i u d z ie lo n o  Z a ­
rządow i a b so lu to r ju m .

B ilan s  s k ła d n ic y  i K ó łk a  ro ln iczego  p r z e d s t a ­
w ia  się n a s tę p u ją c o ;

ST A N  C Z Y N N Y .

G o tó w k a  . . 4581 K  91 h
Z a p a s  to w a ró w  . . 57100 » 98  »
W le r z y te ln o ś c i : to w aro w e  12403 „ 46 ,

„ p ie n ię ż n e  71593 ,  50 ,
,  lo k a c y jn e  3704 , 35 „

R u c h o m o ś c i  . . . 1929  „ 91 „
P r z e d p ła t a  a d m in i s t r a c y jn a  533 ,  33 „

R a z e m  . 154847 ,  84 ,

U d z ia ły
D ł u g i : to w a ro w e  .

. p ie n ię ż n e  . 
F u n d u s z  reze rw o w y  
N a d w y ż k a

R azem

S T A N  B I E R N Y .

40961 K  17 h
444

3086
58253
52102

40
47
66
14

154847 K  84  h
Z  czy s teg o  z y s k u  p rz ezn aczo n o  w y p łac ić  7 % 

od  udz ia łów , 2% p re m ii  k o n s u m e y jn e j ,  / / {% p rem ii  
d l a  K ó łe k  ro ln ic z y c h  i k w o tę  500 k  n a  G ó rn y  
Ś lą z k .

W  Chabówce d n ia  18/9 o d b y ł  się  w  c zy te ln i  
ko le jow ej w C h a b ó w c e  d r u g i  w ieczó r  s p i ry ty s ty c z n y  
M ieczy s ław a  B u rk i  z w ie lo m a  n o w e m i  d o św ia d c z e ­
n ia m i .  P u b l ic z n o ść  n ie szczędz iła  w y k o n a w c y  o k la ­
sków . C a ły  doohod  p rz e z n a cz o n y  n a  czy te ln ię  k o le ­
jo w ą  za  co też  n a  te m  m ie js c u  w y r a ż a m y  p. B u rc e  
se rd e c z n e  podz ięk o w an ie .

Z Jabłonki n a  Orawie donoszą  : Czesi przysłali 
i im  pułk z -o iony  ze sam ych  Słow aków  a to  71 y 
pu łk , n iby  dlatego, żeby nas  odm awiali od g ło so w a­
nia  za Po lską . Ale j u ż  na drugi dzień usunęli pośp ie ­
s z n e  S wa ■ i v a nasłali  swoich pepiczków Zrobili

to p o d c b n o  dlatego,  że Słowacy postanowili  uci» c na 
polską st roną  i i połączyć  się z p o l s k i m  
w o j s k i m  przeciw Czechom. O zachowania  się Czedio  
po da m y list w nas tępnym numerze .

Zapytanie, ot r zy m u je m y  następujące pismo : Za­
pytu ję  członków Komite tu  walki z l ichwą,  czy wolno 
nadal  uprawiać  lichwę liśćmi burakcwemi  i pap ie r o­
sami z nich robionemi  osobie,  której już  raz w czt rwcu 
żandarm;  r ja  skonfiskowała taki fał szowany tabak.  Co 
sic z tą  sp rawą stało ? Przecież na leży wkroczyć 
i wst rzymać hande l  szkodliwymi dla zdrowia n a m ia ­
stkami.  Snrawę tę Komitet  zna.  v ięc szczegółów nie 
podaję.

Przeniesienia. D r  W ła d y s ła w  B o r th  a u s k u l t a n t  
sąd o w y  w N o w y m  T a r g u  p rzen ie s io n y  do K o ń s k ie ­
go  w c h a ra k te rz e  u rz ę d n ik a  ta m te js z e g o  s ta ro s tw a .

'Zgubiono portfe l  z w e k s la m i  i m a łą  g o tó w k ą  
oraz  a s y g n a tę  p o lsk ie j  pożyczk i  p a ń s tw o w e j  nr. F .  
13199 n a  5000 k. d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  w  czasre  j a r ­
m a r k u  lu b  w p o c ią g u  n a  l in j i  N ow y  T a r g  R a b a  
W y ż n a  Z n a la z c a  o t r z y m a  n ag ro d ę .  Z g ła sz a ć  w P o w  
K a s ie  O szczędnośc i  w N. T a r g u  lu b  w a d m in i s t r a c j i  
nasze j  g aze ty .

Cudowne nawrócenie Czechów
J a b ło n k a  w  p a ź d z ie rn ik u .

Ż o łn ie rze  czescy  k tó rz y  d o tą d  s t rz e la l i  do ogur  
św ię ty c h  i k rzyżów , k tó rzy  u rząd z i l i  n a w e t  ta ń c e  
w k o śc ie le  w S z c z a w n ik u  n a  S p isz u  a  p a ła c  b isk u p i  
o b rabow ali  doszczę tn ie ,  zaczęli się n a g le  s ta w a ć  b a r ­
dzo p u b jż n y m i .  O czy w iśc ie  ty lk o  d la tego ,  że p rzed  
g ło so w a n ie m  c h c ą  sobie  ludność  z jednać . O b iecu ją  
więc n a p ra w ia ć  p o p s u te  f ig u ry ,  a  n a w e t  w J a b ło n c e  
ju ż  zaczęli  robić  coś koło ro zs trze lo n e j  p rzez  s iebie  
f ig u ry  M atk i  B o sk ie j  A le  poszło  im  tak ,  że ludz ie  
do óziś  d n ia  k ła d ą  się  ze śm iech u ,  g d y  p rz y p o m n ą  
sobie ich  k w a ś n e  oblicza . P o s ta n o w il i  więc bezńożn i  
pep iczkow ie  w u ro czy s te j  p roces j i  w staw ić  do kaD hczki 
w m ie jsce  rozbite j  ich  k u la m i  f igu ry ,  o b razek .  N ie  
b a rd zo  s-ę w ysadz il i ,  o b razek  kup il i  j a k  n a j ta ń sz y .  
A n o  w ięc  t a k  sz ła  t a  p roces ja ,  p roboszoz , J a b ł o ń  - 
czan ie  i ż o łn ie rze  czescy. Ci o s ta tn i  m o d li l i  się n i ­
by  pobożnie  i oczy w y w raca l i  k u  n iebu ,  rzekom  j 
p o k u tu ją o  za  s t r z e la n ie  do św ię tości.  1 j u z  miano- 
w łożyć o b razek  do k a p l iczk i  i pośw ięcić , g d y  n a g le  
zauw ażono ,  ze k to ś  n o c ą  w s„aw ił do  n ie  l i l u  i d .  
żą  f ig u rę  M a tk i  B o sk ie j .  Czesi s ię  zd um ie li ,  k to ś  
im  p o p s u ł  ioh  k o m ed je ,  bo przec ie  n ik t  z n a s  n ie  
w ie rz y  w ich  naw rócen ie .  A ż  t u  i J a b to n c z a u ie  z a ­
częli  w o ł a ć :  . N a s z ą P a n i e n k ę  pośw ięcić , n a szą ,  n i e  
czeską,*  W ię c  p roboszcz  pośw ięcił  f ig u rę  a  C zesi 
odeszli j a k  n iep y szn i ,  z a w s ty d z e n i  i zg n iew an i.


